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Dalsze rewizje w O. W. P. 
i w związku ludowo-narodowym we Lwowie. 

Aut or „Prawdy o ganą Zagórskim" zbiegi w nlawiadomym kin runku. 
· Lwów, 4 paidzięrnika. kich winowajców, którzy zaJm.-0w.al~ s!·ę I polu" na terenie I·wowskJ1m, a.pJikanta są-

Przez cały dzień toczyły się docho- rozpowszechnia1Jliiem ,,Prawdy () gen. d!owego Borysiewi.cza. Istnieją po<lejrze
dzenia w sprawie wykrytej fabryki i ar- Zagórskim'', zawierającej potw0rne .Jn- nia. że to on w!aśni'e jest a'Ullorcm ulotkd. 
chiwum ulotek p.t. ,,Prawda o generale syuuacje }}od adresem rządu, pro\va·d:z~o- Z pośród osób aresztowanyd1 z;a roz-
Za·górskim", Punkiem wyjścia dh wielu nc jest nadał energicznie. powszechni.anie oszczerczych wiad 1mo-
rewizii w mie-ście byla rewizja w micsz- O~romne zaciekawienie w1;lmdi·:ta u- ścl. większość stanowią studenc: po1'i
kaniu sekretarza Obo:r.u Wi.clki.:!j Polski ciecz.ka jednego z Jlrzywó<lców ,:Obw.ic- teclmLki. J)'rzewa·ż,n1e korporan;;i. 
p.rofes{}ra ginmazjum Bfaikeg-0, u które- ..!*!!!!!22!!" !!!1!!„!I !!!*!!SU!!IC!J!'!!!!!!'!!!!!!!!!!!!'!ll!!!'!!!!'.!!!!!!!!!!!!!!!!! 
go znakzfon·a spisy_ c.7-łonków O.W.P. 
Kolejno odbyły się w UOFY inne rewizje, 
m. in. w mieszkaniu wdowy po !ekar:ta 
p. Podlewskiej przy uL Zi;norowicza 5. Dziecko sprzedane żebrakowi 

~a 10 złotych. P, Plldjewska wstała aresztowana. 
Aresztowany został również •.yn iej, 

aplikant .sądowy, który odmówił wsze!-\ 
kich zeznań, zapowiadając, te doży je J.ódź, 4 l)aździernika. znajoma gospoidlyni Róż.ycka d zapropo-
dopiero przed sędzią ·śledczym. Dii,cwięcioietnla dziewczynka Geniu- panowała. że zabierze ją Ze sobą d() Lo-

~,z·ywy trup" 
odzyskał _już przytomność. 

Zachowuje się nor
malnie i , iłorzeczy 

rodzinie. 
Warszawa. 4 października. 

Ponura zbrodnia w rodzinie liasfel· 
dów przy 11.l. Grzybowskiej gmatwa si-t: 
-coraz bardzie!. 

Więziony przez 7 lat w ciemnej ko
mórce Szot Hasfeld przebywa jeszcu 
na kuracji w szpitalu Dzieciątka Jezus. 

Obserwacja lekarską 
nie potwierdziła zeznań r-0dziny Has-

feldów, 
ii Szol był tak dalece umyslowo chory, 
iż staf się niebezpiecznym dla otocze• 
nia. 

„Żywy trup" przed kilkoma dniami 
odzyskał przytomność. Na ludzi, któ
rych nie widzial przez lq.t 7 spoglądał z 
nieufnością. Podawane mu jedzenie spo 
żywa łapczywie, kryjąc się przed ludź
mi jakgdyby oba.wiał się, iż rn11 poży\.vie 
nie zabiorą. 

Na wzmiankę o ojcu Hasfeld wpad~ 
w gniew i mówi: 

- Podły ojciec, śmierć na ojca, p«f
żar, spalić _:_ ojciec bogaty więził mnie i 
męczył! 

Pozatem chory dopytuje się cz?,sic 
o swą matkę, która zmarla na parę ty
godni przed uwolnieniem nieszczęśli
wego więźnia. Byla ona jedyną osobą., 
która opiekowala się uwięzionym. 

W szpitalu ttą:sfeld zachowuje się 
prawie zupełnie normalnie. Czyta na
wet z kartki napisane słowa i zdania, co 
świadczyłoby, iż nie jest on zupełnie po 
zbawiony władz umysłowych. 

Hasfeldowie, ojciec i syn zwolnieni 
zostall z aresztu i oddani pod dozór po
licji. •• ' * ' Dą.lszych rewizji dokn~nipo w m;eu;. sfa Prażmo.wska po Ś'.f1i«~i o~ca była wy dziw odwie<l•zi.uy do baibki. Mała n.a pro

kaniach szeregu studentów poljtt~hniki, ch?wywa.na w_e wsi Modehce, pod: J;.o- pozycję przystała z radością. 
z których 6 areszlqwano. • dz.ut przez swoJą młodą macocr..-;, ktora Tyrncząsem zamiast do babki Róży- W związku ze sprawą Hasfelda are 

~ ' d k d t ..1 • k d sztowano wczoraj b. służącę liasfeldów 
Lokal O.W.P. pr"'y ul. Boulara·a 4 ... 0_ niti~byt .źyiczllwi•e odnosifa s.1e. do ble - c a J)rzyprowa zi1a ~z1tec o o ~lepego 

- " „ d k d d • d f · k o· J ..: „ •. : kt • Malkę Ciechanowiecką i narzeczonego 
stał opic.,,P:tow"ny pr:re"" no,!ci·ę. negi.o •zt•ec a i na p_ro.poz.IYCJę Je nego.z Zła a ranc1sz a sw e""'m~ego, o- . 

~ „ - "" .r. 14 dó T b o ·1 tr .1. • i.... .i • jej Szłame Zalmana Tauflichena. 
Dziś %apaść nta dcc z·a, cz nchki.fł sąs1a w arnows~1·ego ze .Y m? enię remu s -epota .u · uunia samo1111e w~row- Służąca mając wezwanie do sędz-ie-

lwowskl O.W.P. h„dzię YR/.,.u, .!ta:tze ad d~fa na wycliowa111c z.godZttlła się chi;t- ki po żebrach. Jaik śledztwo w:rkaz.ało go s'le.dczego, przyszła do liasfeldów •. 
"I; • r · ~· nie di:iad Już dawno prosił Różycką o cto-

ministracyjne rozwiąz~ny: . . 'zacny czf'Owlck w krótkim ci41.Sl1c o- sta.tcieuie mu j.alłde·~. odz1ecka na za?;ądata 2 tys. zł. za przychylne zezna 
YJ.'. toku ~ocho.dzen aresztow~m. iez- lgromnie sie nrzywiązał do przybraircgo przewodnika. nie. t · 

nah, ze yoniewaz pewne ~nunc1ac1~ są dziecka. Nię G'fjarezał jej robotą i }>osv- za iaty·gc ofiarował jej 10 zł. Tym- Hasfeldowte naznaczyli jej spo kame 
w ostatmch cz.asa~h ~c:nf1skow~n~ ~a łal •clo szkoJy. P~w.ncgo dnia dziewi;iyn~ c21asem ona damagab się jeszcze 50 zł., w fabryce cukierków flasfelda przy ul. 
ł~ma_:h prasy1 prz-y~tąp1h do wy~.:i,,.,ania ka w:yszta na t~kę i więcej nie w.rbciła ki.edy Oświedmsk!i na ich wypłaccn.fe Twardej i, tam aresztowała ją policja 
ruel~w~lny7h komunikatów. ~totnte ~lrR- do domu. Zrn~paczony opiekun udat się zgct.11zli-ć się nie chcialł za:bl·ała <faieclrn, w czasie ta:rgów 0 wynagrodzenie. 
zała $H~ n.edawn? ~e Lwow1~ .incnun9-- na po'szukhvanj~ 4zJecka, d() Lod~i i niie po trzymiesięc~nej wlóczędze do domu. 
wa ulptk.,_ ~i_nawraiąca kwę.st1ę ~~kolni- natrafił 'żad-en trop. Minelo citery Sąd oJ,qęgowy w J'.,od'zii skazał 0-

Dctwa 1. 4~aku1iłc·a w ostry sposób. rninistra miesilące. . -e_ W'T'Ześniu 26 r .. ;bliooiona, św-r-·ecimski.egio f.rano.. iszika na l rok wlę-
abrudnego · ,, ·itr ~1 i.. .< ... ;.1 • · • • R, · k 3 l ta "' · 
Drugą ut' tk b ł t p d ~13jp.airJai ~cwciy.n"'a wr~Jjła. uo Ot-

1 
zuenua, a ozyc ą p,a a z P\..l.t11aw!~-

gen. z~górsk~m·~. Y a · xw. " ra.w a 0 piek:~na, ~óż S:ie olkazaiłq? Kie.dy, m~f"; n1m ,praw. }$itd apeJacyjny w \Var,,.za-
Osohy, biorą.ce udziąl w tej niehgal- ~awifa się na łące pod€szta Jo meJ \Vlle wyrok ,c_n ra~~:1~. 

ne-j robocie pracowa~y w róbyeh ia
konspirowanych fokałaoh i co kilka dni 
przerzucały swój warsztat pracy z miej-

-
sca na miejsce. · · .Krwąwy zamach komunistów 

na wywiadowcę policji politycznej. 
W cią;g-.i dnia policja 1wow$ka pr t~

prowadziła jeszczę rewizie w 1okaltt 
1wcswskiego oddziału Zwią:ik.11 L11d9· 
\\<>O~Narod·~egp przy ul. Pił~udskieito Warszawa, 4 października. Przept()wadzone dochodzenie usta-
11 i ' w redakcji oPganu Z.L.N. tygodnika Wczoraj ,nad ranem na ulicy Pod~ lifo, iż wywfadowca Kiihn padł ofiarą 
,,Ojczyzna". . wal znaleziono w kałuży krwi 11ieprzy- zamachu dokonanego przez czterech ko 

Z kół zbliżonych donoszą nam ie prze tomnego mężczyznę. munisfów, którzy napadli go na ulicy 
prowadzone rewizje da.ły wynik taki, i:i Jak się okazało, byt to starszy WY· Podwał o godz. 2-ej w nocy, powalili 
u p. Jani'ny Podlewą~iej znal~ziona s~a- wiadowca policii politycznej, Jaą Kilhn, na ziemię i bili pięś~iami i pałkami do
pirngraf oraz 3 i pół l<ilpgra'Jlla ::idhitel zamieszkały przy ul. Rybaki nr. 7. Prze póki nie stracil przytomności, poczel!l 
ulotki p. t. „Prawda o g„m. Zagó:-skim" wieziono go niezwłocznie d-0 domu i we zbiegli. 
i ~ilkanaście kopert ą.~resowanych do 

1 

zwano pogotowie prywatne. - N~ nadstawie poszl~k. w~zystkich na 
osob urzędowych. ~ Lekarz stwierdził pękriięcie czaszki I pastn1k6w na. czele z . me Jakim ~Z~łlU!ą 

identyczności z-· ulotką, d·r:Jkowaną . w. połączeniu ·z wstrząsem mózgu j prze ~resztowan.o i osadzono- w w1ęz1eniu 
pod tym samym tytułem w Katowicach l wiózł rannego do szpitala Przemienie- sled~em. 
nie zclołapo j~szc;e stwierd;ić, -;hociat. nia Pańskiego. Stan Kiihna jest bardzo ciężki. 
Łretć ję-st podobna 1 ten sam pą,pie1·. 

śledztwo, celem wykry.cLa wszyst~ 

„ • Zamach „. - . p-ijaków n.a. pociąg. 
Urzędnik kolejowy zapobiegł katastrofie. Złodzłul kasetki l biżuf arią 

Harakiri Płiakn. 
Rozplat(ll sobie nożpm 

brzuch. 
Warszawa, 4 października. 

W okrutny sposób zakończył wcz.o. 
raj życie mJody, 24-letni robotnik .wa
claw f riszel, iamieszkały u rodzi.ców 
pr.iy ul. Satnborskikej w Warszawie. 

Oddąjąc się nał?gowo J?iiaństwu, p.i~ 
wat częste tata·rg1 z rodzmą. W czoi.aJ 
wrócił do domu tak pijany, że rQQ.zina 
zaczęła mu znów robić gorzkie wyrzµ.
ty. friszel wszczaJ na to awanturę, ~ 
czasie której porwał nóż kuchenny 1 

wpakował go sobie w brzuch. 
śmierć nastąpiła natychmiast. 

Bóika na m1r:zu. 
Sędzia uciekł z boiska. 

Warszawa, 4 patdzierniką. 

schwytany przoz po/1c1q. 

W czasie towaTzyskiego mec~u pi'ł
skarskiego w Wołominir;: pod W~rsza
\Va rozegranego między strzeleckim 
kluhem „Pocisk" i ,,Hurązanem" (Wo
lontin) wynUda awantura z powodu 
orzcczef1. sędziego, które ,,nie podobały 
si·ę graczom „Iiuraganu~1 i jego sympa-

Warszaw21~ 4 paźdzaernilkd.. Na szczęśa:ie na<l'szcd:ł w .porę obcho- tyl on1 
Obchodowy ko.lejowy Kubieński kon dowy Kubiei~ski<" na którego wiłd!Q~ pl- 'Maikotenci rzq~ili si~ z klj;:J.mJ na 

LQdi; 4 Październiki. trohtj~ (JIJ!cit;ek tom kok:Jqwego War- ja:nJ osiobnky lJ'OCZęl.i uc1ckać i nl.eha.- gości warszawskich · i pobili ich kijami, 
Przed kHku dniami p. Artur f:J<icrt, sza w.a - Gzy.ste. zauważ.vl P,ięci·U pod·ei- w~m z11Ji~11ęl! w dcmności:a~l~. ~at:rcll- raniąc czterech graczy „Pocisku": An

zamieszkaly przy uiicy Magistrackiei 31 rzanyd1 męi·Cz.y:in. operującycH pt:iy 1mast 11.aq3ocha~ poci~g ~chme~s.~1 Nr. 78

1 

drzeja Michała, l(aqocłt~ Jarla_. Sztc~P· 
zameldował w policji, że w czasie jego budzie drM.nJ.i ka. Jtrl~ sli: okataifo, byli oni Pruszk?w - Warsza~v~ t .21naj<loy.-a.ł s:lę kG Leop. i Mare .. Piórko_1vs~1ego: Sę
nieob. ecności dostali $>.ę do mies.zkania I zupeJni.e pijani i chciefii dla zabawy spo- zaledwie w odlegf osc'! k1Hm11astu me- ti'.eJa pobity rówmeż dot:kliw1e, uc1ckl z 
złodzieje, którzy skradH mu lrnsctkę, wodować katastrofę. trów od mlej.sca, w którem były położ.o- boiska. · 
zawi crając4 biżu t erję oraz gotówkę. Po I Korzi:vstają.c z te·go, że w budce dró• ne drzwi. $ I . „ a sn 
szkodowany obl i czał straty na smne kil żni!ka nie byilo rnikogo, wyJamali drzwi Kubieńs.lci, zda.ia.c sobi.e sprawę, że . 
ku tysięcy złotych. I poloiyli je ua szynach w ten sposób, że maszynista P'OCiągu. ll!imo zn.:'!hów o- , . . k "k* ·i iar.qsi się na 

Policja \\!drożyła energiczne poszu- kota noci"'gu przeJ'ść ma3·ąceg-o, najecha- strzerrawiczych 1 tak n:e zdąż.y z1.tnv- 'v\i mmp;~eri-t~lc n~i eJ 
". ~ • • , b • · • . < v1-wf!le z11111111v P.NSilll!.8kl~. • 

kiwania2łoczy11ców. ty.by i przeszły przez zefa~ne okuc1a ma~ poc1•ągu, Jednym ruchem f.t'ZlC9łwął 1 oo~ z~~Cltr.f w ~~jn.!ct~e pol~k1em 
w.q:ornj zcstn ł uj'ęty Tck~for Czy- drzw.f, przez co fatwo poci,a;g mógł wy- drzwi q~ te! pozy~)i, że na sT,ynacli o- ~~~.,.,. ~rt..imcsr1>1 hudinry • · in~./~· .... ,:;: 

~how1cz, zamicszli:ały przy uhcy Prze- skoczvc z, szyn. I p1era.'ły SH~ me okucia, lecz 'Cl!r1..ewo dn\Ył ~' 1 1. drr. d.~:r~ P~~c :~ ;.n~ 
i.azd ąa, u kt6rego. znalezi01.10. część bi-1 „ D?lron~ '~szy n:i~1~ych pr~y~otowań, \\:·ohec cz~p pocia~g. p~zej:echaił mebel·- =~ ~.lf>iYł. ~ · .1. 

0 r~ . 
zutcn1, pochodząceJ z kradz1ezy. puani osoorwcy us11e;dll '""' NWJ.e i czekan pieczne mreJsce. !Tll!a7.id'Ząc prze.5z.kodę. Rii1"'1dei ~ eQJ.~~ „_.,,,,. •,, ~ 
, Czechowicza osadz.ono w więzieniu. u.a :przyjście p.oci.ągu. 1 ~~ J.'!bedYrdt. 
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Skarb by lego cesar-
stwa rosyjskieg·o 
stanowiło ośmdziesiąt 

wagonów 

platyny, złota, srebra 
i brylantów. 

--:-

CZifść skarbu zagarnął rząd 
sowiecki; losy pozostałej 

części niewiadome. 
I 

W ]~os.ii panuje dob=1d przekonan ie, L~ I 
f'l.;.l Uralv lub g-dzicś 1Ja dalekiej Sy!Jerji , 
ukryty jest skarb cesarstwa r-0syjskic· 
r:.o i w pewnej chwiill, gdy zjawi się car 
nn twnle oci'd1a11e mu będą, do dyspoz,ycji 
ogromne sumy w sztabach złotych, p.la
tyuie i brylantach. 

Lud rosyjski opo\\"1ada sobie gadki, że 
tr~-ch Judz1j wie. gdzie zakopano sikar- li 
bi·ec dawneg-0 rosyjskiego banku !'>m1-
stwa i ci w_tajemni:czeni związani s:1 
wzysięgą, tlż przed\vcześni.e nic z,dradz<\ 
:iikonm powłerzonej im tajemnicy. 

Bogac1wa te spoczywaty do roku 
1918 w piwnicach banku w Petersburgu 
!idY jednak ·wojska niemieckie. posunęly 
się w kienmku stolicy wywkziono 
~karblcc re1\o Kazainia, a następnie do Sa-
man. . 

\V cdle danych urzędowych. skarbi·ec 1 · 
zawićral wówic.zas rubH w zlocie ....::-
523,458.485, w zagrankz1ny<Cl1 monetach 
kruszcowych 38.06.5,322 r.ubl-e, w z.totych 
sztahach 90.012,021 rubli, 100 m·iljonów I' 
rublu w papi'erach zagraniczinych, zhiór 
drog1ch kamieni i wielkie i'lości platyny 
i srebra w plombowanych knfr:acb. 
Skarb w a:i:yt 13.400 ton i wys:tano go z! 
Pt'krs;l :L-c;,t do Kazan:ia w dwu podą
g-acl1. skiadających się z 80 waigonów. 
Lecz i w Samarze było n1e dość be~ie
cznie. Od:eslano je do Ufy, odległej o-O 
Samary o 400 kHometrów. 

Na:str.ój w Rnsji był w1ó\YCzas tego ro- , 
dzaju, i-ż prz.ez 1d:wa tygodnie poszuki
wano odJpowtiednich ludzi. którym by mo
żna po·wJerzyć eskortę skarbu. 

Znaleziono wreszcie 300 :z1aufanyc\i: 
100 studentów.,. 100 saperów i 100 człon
ków narod1owego komitetu z Saimary. 

Zailedwie 5 tygodni sipoczywa1ł skar
biec w Uile. Gdy w mieśoie tern poczęły 
p.oja,viiać się na.strofo rewolucyj·ne. wy
silano skaa:-biec do Czelabiflska a wkrót
ce potem do Omska. 

\V'tedy to wyply·uąt na widownię a
klltnira~ Kolczak li majątek cesarstwa ro-. 
syjskiego dosta~ się pod jego zarząd. 

Naczelny wódz antybols27ewickiej 
&fm.ii osz,czędnie czerpał z nagromaid:w
nrifh bogactw, twierdząc, iż nie wolno 
mu ,rozpraszać tę:s--o. có nagromadziHy 
wi'e~J. 

EXPRES~ WIECZORNY 

Db razy z uroczystości ku czci h1gJonu ftmsryk~f!~kl.egu ·- ws franc!t 
.' . fi, .„ 

Przem~irsz wojsk aruery1rn1iskich poprzez ulice Paryia; 2) Defilada .szfaudarow prz~d prez. Doumergue'iem; 3fSavagt 
szef legionistów dotyka „świętego ognia" płonącego wiecznie na grobie Nieznanego żołnierza . ,w ParyżM; 4) Dwie 
flagi: amerykańska i francuska, któremi zalany był Paryż podczas uroczy$tośc:i legionowych; 5) Na cmentarzu w Dou

amont: hołd sztandarów ircmcusklch nad grobaąii ame,rykańskiemJ. · 

W roku 1919- uastąipi1 pogrom armj:i 
:K"okZ:aka. 

~/lprziededniu 'katastrofy ucta1 się do Z telefonem W rPkU rtowy problemat. 
Kof'czaka c.aiy korpus rdiyplomatyczny . - ~ „Krasnala Gazieta" uważa. iż słuszne iesi 
zna-id.ujący się w O'msku -i zażądail od ge- b t I d. k. . d . . . . „ I • po.wołanie do· życia ' komłsii artystyczno-archi· 
netaiissimusa, aby powJerzyl skarb mię- O ywa e SZWe Z 1 praCUJe, O zyWJa Się I ntema sypia tektonicznej, maiącei zaia.ć się stworzeniem 
dzynarodO\VCj k<)Jnilsj.i, kt(,lra go wywie- Calq Szwac1·n ogarną/ szat t.ale/on1czny. emblematu ńadgroboer;o, „bardziej odpowiada· 
zie qo W'ladywostoku. ~ iącego wSPółczesoym warunkom ·życia, aniżeli 

Adrnira~ odpowiedział: Teraz dopiero wychodzi naja\V, dla- To rozmiłowanie się w teleionowa- kraju", Komisja ta wyróżniła Jut podoboo pro· 
- RozUJmiem, co znaczy propozycja czego PASTA wpl'owadzlła Jitzniki. niu doprowadzHo do tego iż najbogat- iekt akademika Pomina, przedstawiający styli· 

panów, wiięc oś-v;iadcz1am. iż majątek Przedsiębiorcy szwedzcy obawiaj<\ szym ze wszystkich ]<rajÓw świata w zowany kwiat z czerwonymi promieniami pł-0-
p;instwa rosyjskiego od·diam raczej boi- się, aby ·w Polsce nie zapanował „szat sieć telefoniczną jest Szwecja. . - I mie11ist:vmi. A gdyby tak bolszewicy zajęli si~ 
szc\vikotn, niż wam. telefoniczny'', jaki panuje obecnie w Ceny za uzycie sieci i prądu śą sto- raczej niedol~ żyw~ch roslan. zamia.st myśleć <i 

6 listopada 1919 roku op.uścil Kot- Sztokholmie. sunko.wo bardzo niskie i uważanooy za komunistycznie Jo1ałnym wyglądzie cmenta· 
czak Omsk uwożąc z sobą skarb. Śmialo możIJa po\\'iedzicć, że gdyby katastrofę, gdyby zwiększono opiaty. rzy? · · · . 

KoJ.ejarze jednak rosyjscy urządzi!; w Szwecji utrudniano ludziom rozmo- tFtttHfiriM 'N' · •-•. ••••••••••• 
katastrofę kolejową. Przy ej sposobnośc i ·wy telefo11icz11c, zapanowalaby w kra- · 
z~lnęto k:J<lmdz;iesjec iu ludzi, l1 .p~trjoty~ _ ju ogólna depresja, a k~o wie na\Ht, c.zy Odc is.ki pa I ców. 
c:mi.c nastrojonyrn" funkcjonarjusZJom nie rewolucja. . na butelce 
kolejowym udało się ukraść \\'. ogólpem Szwed stoi Pół dnia przy telefonie i ł d • · k ł ' 
zami.eszaniu ki'lka skrzv11 ze z!orem i za- nie opuści żadnej sposobności, aby za- . wykry ·Y praw ZlWe,_ nażWJS O Z oczyncy. 
l!rantcznemi bank1iota:1111L dzwonić do 'swych krewnych. 'przyja- . Niedawno w okoJicy Lipska graśowat]. Dopiero asystent' krymino~~ii pr z' 

4 styczn:·a 19.?0 roku, po zapclnym po ciól, znajoinvch. Nad lóżkiem jcg-o wisi nieuchwytr1y złodziej . . Napróżno policja policji lipskiej dał r.ozwiązame zagadl~i. 
Rl"o1n ie armii Ko:tczaka. obiąl straż nad telefon. w · Óracowui drngi , podcias -jc- wyt'(żała wszystkie swe siły, by go Oglądając rzeczy znalezi~.ne pr.&y h~1p:e, 
1najątkami pa(1stwa rosyjs,J,ic~o m iędzy- dzei1ia przypomina sobie nagle, i:/, 11ic schwytać „ Dopomógł jej dopiero p;-zy-- zwrócił specjalną uw~gę ·na pust~ flą.sz-
1wrodowy oiddzfat wo}skO'\·v. złoż;ouy z rozmówil się jeszcze z tym lub owym, padek. , . . - kę od -wódki. Pr.zy bliższych batlamach 
c :~eskosowac·ki.ch .it.igostowiańsk i ch więc· lupie slucha\Ykt; w przcrwi~ t11 ię - Jeden z 6órników, któremu ów · zło- okazało się, że na etykiecie tej Uaszecz-
iołni·crzy. dz'y jedną a drugą polnrn <\. dziej ukradł "'rower, ująwszy złoczyńcę _ ki utrwaliły się oP-ciski paków ni~.ho: 

Armja bolsz-ewicka 1d'OJ)Qdzila ów od- Służba ma tez swe „teldonic zne in- na gorącym uczynku strzeU doń, raniąc sz::zyka. W pracowni daktyloskcp11nc1 
dzia ·ł i z.ażądala zv..- rotu skarbu. . . teresy", wi<;c w kuchu i zl12.jduic. s i9 złoczyńcę śmiertelnie. Przy zabitym nie odciski te sfotografowan? i od~~tki ich 

Przy kof1tu scyc:un.ia 1920 roku' do:.. osobny aparat. · znaleziono żadnych literalnie dokumen- rozesłano do urzędów Śledcry::h, ::ały .h 
wództwo bol'Sze\\nicki,e pokwitoWafo od- \Viele rodzin pcsiada kilka oddzk.l- tów. Porcja lipska umieściła . więc Niemiec. Wyszło na jaw że fak'tyczne na 
bii(ir-5,1. 4. 3 sktzy:(J l 1.678 '\\"Orków';ia.\yie;- · nych aparatów, bo' jeden nic wyst!i'-1 plas.zez i u:brani~ trupa. w wysta•-v:o.~vem zwisko zabitego było Etyk Langer i że 
rap,cy.ch złoto 1 srebro. czylby. . oknie z 1edne1 naiw1ększych l}llCJSC(J- zdejmowano ,zeń już pomiary daktylosko 
_ Platyna ł bl'ylanty przcoaid1ty bez śla- Do tej ma11ji tel efonicznej st o s ują si G wych kawiarń. Otrzy~ane :nforma.'je pijne w urzędzie śledczym w Erfurcie. 
uu. Lud r(}syjski w ierzy, iż bolszewicy restauracje i kawiarnie. Nad każdym prz.emawialy za tem, że zabity nazywa Fakt powyższy jest nowym i2szi;ze 
otrz.ymali drbbną tylko część pieui.ędzy. stołem znajduje.. s ię osobny telefon za- s ię Schrad{:r. Jednak · wiadomośc!om tym dowodem w:elkiej pożytec .zn ·Jś::i dakty· 
reszta 7.dŚ czeka na lepsz.c czasy. jęty jest catemi godzinami. nie można było z:bytnio ufać, loskop}i w pracy policyjnej . 

• 
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Piiany · ;1wanturnik 
uderzył w głowę kufłe.m 

· p. A .. No~ka. 
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Tru!ino O}}isać wrażenie, jakie czy
ilo rt· Wltdzu to ndezwyikłe audytor

Jmn. Wśród pubti·czności (sami głucho
i ') wid.ac było mf odych i starych 
tnłtiw-' szkoły głuchoniemych, elegan

cko ubrane panie, stars-re niewiasty w 
chustkac'h na &1liowie ••• pstrokacilzna. któ-· 
reJ na innych wleca:ch wca1e się nie 
spotyka. 

policji. 
nagie wdzięki 

warłoby slę, że chce zatrzymać pędzący 
poaiąg, któremu grozi katastrefa. Prze
wodni.czący przerywa na chwilę „tok 
swej mowy" i patrZIY··· Po chwili, zwra
cając się ·uyJiko do niego, ;daje jakieś taje
mnicze znaki... Oponent kiiwa potakują
co gł•ową sia:da zadowolony i tlumacz}1 
coś ręką swemu sąsiaidov.1. 

Wsziyscy słuchacze 

wpatrują się intensywnei w twarz 
mówcy, 

po!ykają.c wzrokrem ka.My jego gest. 

Wywiązuje się namiętna ,,dyskusja'' 

Słuchacze zapisują się na liistę mów
ców 
według wszelkich zasad parlamentar. 

nych. 
Na widowJ1i zjawia się gf.uchontemy. 

Jest to organizator szkoty głuchoni~· 

mych w bodz;i. Na sali 
witają go oklaskami. 

Mówca Z1abiera gros... Od czasu do 
czasu padają z jego ust jakieś niearty
kułowane dźwięki. Niektórzy z pośród 
słuchaczy podnosZ1ą do góry czter.v 
pa1ke. 

Po <ltyskusji przcwodn.iczący odczy
tuje rezolucję. 

Wśród słuchaczy poruszenie. Roz
mawiają między sobą na migi. Rezolu· 
cia zostaje przyjęta przez aklamację. 

Wlec skońc.z1Cmy ... 
Na twarzach wychodzący~clr z sali 

osób widać zadowolende. 
A jednak ci bez glosu też mają głos.„ 

TEATR REWJł 

„M_ż" 
Dziś i dni następnych! 

Z udziałem nowozaangażowa
nego zespołu wystawiona zo· 

stanie rewja 

pióra Edwarda Reja p. t. 

„ma ~~ro~łnh" 
!!!!! W PROGRAMIE: !!!!! 

„APASZ" 
Bomba śmiechu w 1 odsł. 

„W ARESZCIE" 
Skecz w 1 odst. 

• NUMERA SOLOWE. B 

STARUSZKIEWICZ 
Znakomity humorysta w swoim ory· 

ginalnym repertuarz.e. 

ZAMORSKA 
Świetna pieśniarka i subretka. 

?? Ple salini ?? 
L. PRAGERóWNA 

Piosenki i pieśni. 

fi.UO SlYMAŃSKICH 
Tańce salonawo ekscentryczne. 

DUET MELERWIL 
Kreacje taneczne. 

EDWARD REJ 
Kawały „smoncesy". 

Kierownik art.-Ut. 

EDWARD REJ. 



430.000 złotych za banana! 
---.ua:....·.--

Niezwykła awantura jazz-bandowa w Londynie 
z powodu szłag,ierowego błack-bottomu. 
Londyńskt świat dancingów przeży

wa obęcnde niielada sensację. Nie chodzi 
v.nprawdzie o nowy taniLec, nfomn1ej jed
nak sensacja ta poruszyila wsziy5tklch 
tancerzy i tancerki, ork!iestry nocne i 
jazz-bandy, pot\V10rzyla zwalczające s'ię 
zaipalczywlie obozy nawet w chfodlnych 
zw.Ykle 1mlac'h :prawniczy;ch. 

Powstał tu nlieziwyildy, nie notoiwany 
<lotychczas zatarg o banana. 

Znana fiirma wyidawr11icza Smi,th and 
Wa1:ker, specjalizująca sję w wyda'W!ni
ctwte .nut, ogtosiita ni-edawno tak zwa:ny 
„s:ilaigler sezonu", black-bottom pod ty
tuleim ,Jfave you ever seeu a straight 
banana" - „Czyś _ty widzla-l kiedy pro
ste,go banana?'' 

Oczywi1ściie nie. Nikt nfo 1w1ildzli.at A 
PO'l1~eważ mel1odja tanecznej pFosenlki 
śwJ,etnie urtt1ch,ami'af a nogli nocny.eh wtó
czę,g,ów, sukces jej bytł ni'ev,1iąbpliw:y. Je
dnakże wy;dawcy, jak wiadomo, są ludź
mi kochającymi nie normalny lecz wy
jątkowy r:oiziwój swego przedlsii.ębtlorstwa 
To te_ż, aby publtczność zachęcić do ku
powainia tej me1od'ji, na okladce nut u
rni·eści,Ji: dru~owaną reklamę: 

„Kto do księgarni naszej przyniesie 
banana prostego, otrzyma nagrodę w 
w·ysokości 10 tysięcy funtów sztertan
gów". 

Dz.iesięć tysi.ęcy fontów! T1oż to zgó
rą 400 tysi<ęcy złoty.eh. Kt!óżhy s1ę nie 
po:kusiit o taką sumę? \VQJrawdzi•e do r. 
1927 podobno ni:e wirlzda1110 jeszcze bana
na prostego, ale ... nie święci garn.kii lepią. 

I znafaz.l się jakiś skromny urzędni
czyna koJ.ejowy p. Hartley, zawodowy 

Dr. med. Jan Polak 
choroby wewnętrzne 

ogrOldtl1!ilk - amator, któremu te dzi,esięć 
tysięcy funtów nrie dawały spać. Po wie~ 
lu próbach, mozofa.ch, zachodach i eks
perymentach ·p. tlat'tley '\vyhodowal 
w1reszci1e w swej podmiejskiej siedztble 
w jakimś specjalnie skonstruowanym 
aparacie banana tak prostego, ż·e mógł' 
nim zaidz:i_wJć cały świat. 

P.. ttartleyiowi, nie chodzL!o o ri-0dziiw 
świ.ata, lecz o pi-eniądz~. Znając dobrze 
sWÓj świ:atek aug.i1elskf., zabrail s1ię do 
wałki o reklamową nagrodę. z łśote an
gieliską metodlą. 

Przecllewszystiklem więc zapakował 
banana starnnnie i poszed!l z nim d-0 re
jenta. Tu SJporządzilł długi akt, prziyczem 
kaza,l sobie wydać rejenta~ne ośw.iad:cze
nie, ż.e tald to a taJk!l pan, którego podo
bizn.a fu.tograftczna jest do axtu wlączo
na wyhodował i posiada prostego ba„ 
nana. 

Za·fatwrwszy się z rejentem,· ip. Hairt
ley ztoż.YJt banana w safesie Banku West 
mmster, ubezipieczy~ go w towiauysit\vie 
ubezpieczef1 Uoyds'a, a następni.e z po1:
sa, ubezpieczeniową E aktem rej.entalnym 
uidirul się do firmy wyda1w1n.iczej Smirt:h 
anid Wallker po wymarzona naigrodę. 

Przerazen,L W'Y'dawcy odmóWJi:IL mu z 
miej1sca 111ietyillko zapiła ty, ale wsze1~k. na 
ten temat dyisdms.iL W sza;k - til,umaiczy
li się - to by1ł żart reldamiarsikt. 

P. Hartley byit jedin~k odmie.ninego 
zdan~a. Zaipo\vliedz.i o nagrodzi:e me WY
czyuail przi.ędeż w płśimie humorystyc~
nem, lecz 21a szybami v;yistawo1wem:i fi!r
my Smtth and \V a:lker. 

Oburrony do głęhi na 11liesumiennosć 
l\vyki!awców, p. Hartley udm się od n!1ch 
V.'IJ>rost do ipewnego w:vbiitHeg<> adwoka
ta. 

Adwokart ów rnezwłocznłe WSZ!edł w 
poroztmni1ente z całą grupą prai'W1rriików 
J u.to - Londyn oczekuje z mpartym 
tchem nile~go procesu o IQ tysfęcy 

przy;muie od 4-. ó. fumów za prostego ban.ana. 

-'ndrzn1·a 4 'Z fnl 64 Ilf. I Tymcza<Sem zaś, aż do s;e.r..sacyjnej 
M ~ v, ~ • -~ • rozprawy, Londyn tańczy. Londym tan-

. czy w takt na11popufaTn!•ejśzei p~osenki 
„Czyś w•1dz1a:t kredy prostego banana?". 

(C H. co N WA 0 )a------'------

romans spółczesny. 
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'' miec.h, Josu'' 
„UŚMIECH LOSU'".:..... to sy~fonja sen:, oszalalY'Ch z bólu, miotających 

się w rozterce. 
„UśMIECtt LOSU" - to tragedja . człowieka słabego, który wypuści! 

z rą!>: szczęście sweg·o życia. ' 
„UśMrECłi LOSU'' -: to odwieczne zmaganie się pi1erwiastk6w zł.a i do-

bra, szczęścia i klęski. . · 
„UŚMIECH LOSU" - to szmat życia, wydarty bezl)ot§red,nio z wiekiej 

księgi Dnia powszednego. · · 
„Uśl\11.IECH LOSU" - to szal współczesnych dancingów, kalejdoskop bo

gactwa i nędzy, podłości i poświęcenia. 

,,Uśmiech losu'' 
„UŚMIECH LOSU" - to przeciwstawieństwo tradycji idealów najbar-

dziej wyrafinowanego wyuzdania. · 
„UŚMIECH LOSU" - to gra na złotych strunach sentymentu i na naj

niższych instynktach zwierzęcia ludzkiego. 
„UśMI:ECtl LOSU' - to tryumf miłości i piękna i zwycięska pieśń tęs

knoty do szczęścia. 
„UŚMIECH LOSU" - to dzisieisza Warszawa, dzisiejsza Polska, z 

kwintesencją jej trosk, zmagań i bólu. 
„UśMLECtt LOSU" - to jutrzenka nadzieji, wiara w najlepsze posłanni

ctwo czlowieka, w zwycięstwo jegowysilków. 

~,Uśrriiech losu'' 
„UŚMIECH LOSU" - to największa filmowa realizacja Polska, arcy

dzieło polskiego ekranu. 
„UŚMIECH LOSU" - to niepospolity sukces mocarzy scen warszaw

skich, reżyserów, realizatmów. operatorów, malarzy. 
„UśMIECtt LOSU" - to życie polskie, chwycone na gorąco w Warsza

wie, Krakowie, ZakoQ.anem i na malownicz·ej wsi. 
„UśMIECii LOSU" - to tytaniczny wysiłek polskiej wytwórczości fil

mowej, to zwycięski finisz w wyścigu z zagranicą. 
„UśMIECtt LOSU" -:- to suma niezapomnianyah wraż-efl, niezatartych 

emocji i wzruszeń najwyższej-próby. 

,,U6miech losu'' 

próg domu. \Viedziatem jednak, że· niel wiarą w możliwość wy.zdrowienia, poCI 
groziło mi żadne · niebezpieczeństwo. niosłem głowę w górę i szedłem. kro
Ulica była zupełnie pusta i ·nie słysza- ki~m pewnym, zapominając o mojej śle 
łem dotychczas. Q jakimkolwie~ wypad pocie. Rozradowany dawno nieoJcz114 
ku, któryby się tutaj przydarzył jakie- waną radością w lepszą P'l'Zyszłość, 
muś bezbronnemu przechodniowi. - przestałem liczyć kroki. 

Po szerokim chodniku mogłem kr<\'" Dązytem przed siebie, marząc o tem 
żyć swobodnie bez obawy potrącen:a o co zrobię, gdzie się udam, gdy · odzv-
iakiś przedmiot. - skarn wzrok. 

Zszedłem z czterech schodów, za- Zajęty myślami, szedłem, na nic nie 
wrócifem na lewo i naliczylem sze5ć- bacząc, póki nie wpadłem na jaki,;goś 

Pod grozą śmierci. lawce w pobliskiej .alei, będę lżej oddy d:ziesiąt kroków, paki nogą natrafiłem 'przechodni'a co mi przywróciło poczucie 
chał, niż leż"C bezsennie w dusznym na kończ"CY s1·ę chodn1'k · · t ś · P t ł · I By la to gorąca, duszna noc sierp- .... "' · · rzeczyw1s o c1. o rącony cz ow;e >: u-

niowa. Ciężkie powietrze, napływające pokoju. Zrobiłem z powrotem równ~ il.Jść sunął się ode mnie, szepnął z gniewem: 
do. mej sypialni przez otwarte okno, nie To pragnienie odczuwałem tak s:I- kroków, poczem szedłem dalej, , ucho- „Niedołęga" ... i odszedł. Stan4lem w 
przynosiło mi żadnej ochlody. Zgnębio- nie, że chciałem już zawołać na Elzę, dząc tym razem do drugiego końca ~bo miejscu nieruchomo, nie wiedząc, gdzie 
ny, podrażniony, przewracałem się na zawahałem się jednak, slyzząc, jak dnika siedemdziesiąt sześć kroków. się znajduję i w którą stronę :ść .talcży. 
łóżku niespokojnie, nie mogąc w żaden smacznie śpi. Biedaczka, napracowała Skombinowatem w ten sposób, że z.a- Daremne były moje wysliki dht zo1 -

sposób zasnąć. Do uszu moich nie do- się tyle w ciągu dnia, poco więc mia- mi~szkiwany przeze mnie pałacyk zaj- jentowania się samemu. Nie 1nai::\C 
chodził najlżejszy szmer, prócz miaro- lem ją budzić? , . , muje mniejwięcej środkowe m'.ejs~e w pr,zY sobie zegarka, nie moglem nawet 
wego oddechu E:zy, śpiącej w przyle-, - Muszę~ nauczyc się radzie same- rzędzie kamie11ic między jednym a dru- stwierdzić, która wówczas była godz_ 
glym saloniku przy uchylonych mu - pomy:;lałem. . gim rogiem. Bylem tak dumny z prze na. Otrzeźwiony z miłego, chw;1ow1.:go 

drzwiach. Nie moglem jej namówić Potrafiłem już ubierać się bez ni- prowadzonej kombinacji, że czas jakiś upojenia, postanowiłem nie rusza:; .się . 
by spala w swoim pokoju, gdyż chciał; czyjej pomocy, moglem poomacku tra- chodziłem tam i napowrót \vzcUuż ulicy. miejsca, póki nie uslysze nad~h~z.\ .. 
być zawsze w pogotowiu w razie gdy~ fić do drzwi wchodowych, wyjść r..a Słyszałem turkot paru przejeżdżają- go przechodnia. 
bym czegoś-zażądał. ulicę, nęciła mnie więc nadzieja tej cych \vozów i odgfos stąpaf1 kilku prze- Wsparty o mur, cze!\atem Cicrpiiv. ;t 

Położylem się wcześnie; na co było chwilowej swobody. chcdniów. Ponieważ nie zwracali na Niebawem rozległ s,ę odgtos stq; < • 

cztlwać długo? Sen dawał mi jedyne \Vstałem ostrożnie z łóżka i, ubie- mnie żadnej mvagi, cieszyłem się na ludzkich. Z wprawą nicwid~Jmcgo u:-. 
chwilowe zapomnien.le. Ale ten uprag- rając się, słuchałem oddechu śpiącej )rn myśl, że nie mam ruchów i chodu nie- lilem, że zbliżający się czło\viek jest 1 
niony se11 owej nocy nic przychodził. bietY.. Z przezornością złodzieja skra- widomego. Któryż człowiek n;e radby jany. Wskazywał na to r.;crówny, 
Nacisnąłem sprężynę zegarka, wydzwa dałem się do drzwi, prowadzą cy di na ukrywać swego kalcch,ya? chwiejny tupot i ięk!iwe po:5pie'NY"Va· 

..- niającego godziny: była blisko pierw- schody; otworzyłem je cicho. Trzyma- Ta nocna przechadzk,1 sprawna mi nie pod nosem. 
sza. Westchnąłem ciężko i połoiylem jąc się kurczowo poręczy, zszedtem na wielką przyj~nmość, gH1w11ic dlatego, - Liepfoj go nie zaczepiać ·- pmrw · 
glowG na poduszkę. d6ł bez wypadku. że przekonała mnie, że nie bylęm zu- śłałem. 

Naraz opano\.vala mnie chęć v-•yJścia- Klucz od bramy miałem przy sob:e. pełnie nicdolę~:ny, zależny od cudzej Będq czekał pomocy o<l ko;;ó il111 'i:':O 
na Ś\vieże powietrze. Ulica była pusta Namacalem oJrazu zamek i - po chw;li opieki. \Vplynęło to W'< zmianę me~o Zataczający przecl1ndzi~ii pcdsz~dl 
o tej porze. \i\Tzdłuż rzędu domów, są- ciężkie cddrzwia rozchylily się bezszc- usposobienia - w sercu mem zablysla do mnie tak blisko, te poczukm olm. -
siadujących z moim pałacykiem gdzie lestaie. Wyszedłem na ulicę i przysta- nadzieja. Nabralem przeświadczenia, dl-iwą wo1i wódki, huclia}ąc1 z ust. 
mieszkałem, ciągnie się szeroki, wygo- nątem niezdecydowany, przestraszony że choroba moich oczu da się uleczyć Zacism1lem instynktownie J;1sl·~~ w 

· dąy chodnik, th~głem więc przejść si<~ moją śmiatością. Po raz pierwszy jako I że doktór Bilski ni cd ług-o przyjedzie : 1 dłoni, silniej opierając ~ie om ur. 
bezpiecznie. Sadziłem, że usiadłszy na kaleka, odważyłem się sam przcsto;,pić 1 dokona cudownej operacji. Oż:\ wiony i(D. c.n} 



EXPRESS WIECZORNY __ 

il 
\Vidol{ „Canale GranC1o" w Wenecji po'cfczas ·święfa iasŻyśfowsk7e~o. 

& l'llliid~"''ffiiiMii F!'W w V' W~iĘ &U rn 

Ostatnia miłość: Izadory Duncan. 
. T~agi_cz11;e dzieje stosunku podstarzałej tancerki 

z ·· młodym poatą. rosyjskimt Jasianinam. 

r 
/ 

z 

Ubiegłej nłoozten odbyło się w Warsza. 
wie p0ś.więcenie domu Związku zawodo. 
-wego kolejarzy przy ulicy Czerwonego 

Krzyża • 

••••••••••••••••••••••••••••••• 

Futra 
z metrykami 
Wartość skórek zależna 

od wieku. 
Na/wytrzymalsze sq foki, naj

mniej wytrzymale zaiqce . 
Już przy pierwszych podmuchach je

sieni, z.jawia się my-śl o futrze. Niemały 
to jednak mozoł zaopatrzyć. się w dobre, 
elegańckie i niedrogie futro. 

Jedynie fach owi znawcy odróżu~ć u
mieją dobry towar od tandety. 

Pr.zed kl.kwastu d:nia1mil zmarła· tra·1~ych po Wofil·ie. W centrum naszego swe manatki i daJe się znowu uprowa- w żadnej ~ałęz.i kupiectwa niema 
&fcZ1nie s·ry:nna: ongi1 tancerka, reforma..: zaiintberesoWairrli .stoI orob()Wość Sergiu- dt.ić. · więks:zego pola do nierzetelnośd, jak 
ttka, tańca, p:i'erwsza p;rzedl 20 :kii1Mru la- sza Jesłentna i tegpż stosunek <to lzado- ·Pewnego \Vtt-0sen:ne~ ·poranku, w r. właśnie w handlu fuf!l'ami. Celem uchro
ty „bjisonótka", Jzadora Duncan. ry Duncan podczas jej pobytu \V Mos- 1922, opwszieza Jesi.enilJ.1 i Izadora Rosję, nienia. klienteli amerykańskie} .-..d o-

Przed dwoma laty zmarł tragicznie je- kwf.e w ·latach 1920 <io 1922. KH'ka miesJę.cy spędJzają w .Europie i A- szustw, wprowadziły w!elkie fi.rrny fu* 
den z czołowych poetów najmłiodiszej Jesienina i .Marienhofn łączyła sCl- mery.ce... . trzane w Stanach Ziednoczonych cięka-
generacji rosyjskiej Sergiusz Jesienin. sla przyjaźń: przez pięć lat mieszkali Bez Izadory wraca. Zewnętrznie jak wą nowo.ść,-a mianowicie _ pr!y każ. 

Olxi.e te postaci dobry czy też fatal- wspólme. Maricnłtof stara się dać kroni.- .„dan<l'y". Na graruicy przyipa<la do zl·erm dem -cenniejszem futrze znajduje ~ię opin 
tlY liOs ,na _króf:ld czas sprząg.J' ze SO'bą. kę wy•padikó\ n.ie szczędzącą nikogo ii i ca~.uje ją... ja eksperta określająca dobroć 1 trwa-

Jak to naiprawdę byfo - opow:iada zdobyć- się na ber.wrz-glęc111ą obiektyw- Atenie iest · takł, jak dawniej. Podróż., łość towaru. 
jeden z z:agranieznych pisarzy w sub- ność wobec SWJ-1Cłl prz;yi_aoiól. zachód, Izadora źle nań podziiafa~y. Coś Te same bo.wiem gatunki skór maje\ 
remie ujętem WSit>O;\Ul1ii1entu. Goidlzu się z r*~ w 'ninn zmaruta~o; zatracil•o się„. Zetknię różną wartość, zależną od okoliczności. 
JtiłeOO.. PIZYtoczyć charakter.vst_v1czne u.- Mala'tZ Jatkurow urządza przyjęde cie z.Eull'l()!pą me wzmocniro g·o, raozej za jak np. ,pory, w której upolowano zwie-
st:ępy. * „. , w. swem a•t:eliier. O· l)ierwisze·j przyby- tmf.o.„ . rzę, spos,ohu konseryracji skóry w sta-

1 •e wa Izadora D.uncain. Jej ciało o·v.niiewa I Marie.nhof_ o1J{Y\~iada, ż_e Jestenirt zatW: nie surowyaj, jakości wyprawy 1 rodza..-
W Nliizg Z111ajdu]e się rósy1j,ska riesta- czerwony j:edwab· cięiikie rudawe ·w.ro sze miał n.eurastemczny l~ przed lue- ju przechowania. 

aracja ..,M.aisonnette". Brz.ed pól rok~em sy opadają oo . karle Spok~nie OCl-Y jej tycznem zakażertiem. I-właśnie teraz za- Rzeczoznawcy ułożyli nawet tablicę 
można tam ~d czę.sto wJeczorem spot- rozgtątdlają się . g:okota. Na jej wa.rgacli każa s:J.ę. ~a~tępstwem .jest,_ ~e.jego po-_ c>kreślajB;cą przeciętny wiek futer. 
ka:ć d!zltwn'ie wyglądającą starszą damę,, wylcwruta uśmiech.:. ci.ąg do puanstwa pr21eraJd:za·51i,ę w bez- I tak - futro z fok wy.trzymać może 
Byilp nieforemnie lrorpulentna; miała po- Jesienin leży u jej stóp. Ona gfaszcze nad!zi~j1ny ~koh~lizm. Poc~yna wyst~- nawet 100 lat, z bohrów lat 90, '~·kunk
cfwójny podbródek i smutnie zwdisające jego piękne wfosy. „Zołotaia gotowa!'' powac manrąikahzm, ogarnia go mama sów 70, piżmowców lat 45. oposów 35, 
policzki; twarz była pokryta białą ka- Potern ca.:łu}e go 'W usta. „CZOrt!" ' sam@ójcz.a; jest przek9nany, że cały s'?boli 25, sz~nszyli lat 15, z zająca 1 rok. 
lfl'l!iieniną mastką szminki; miała bronwwe . .Q świide od.iieźdża Jesienin z Izadmą świat go cł1{raJga. \iVresz:dle zostaje mnie- •••••••••••••••H•H••••••••••• 
Włosy, jaskrawo czierwone wargi d słl- do pałacu, który dawniej należał do ba- s1.ez~1~eoJ .. l.1Y w: zaikta_dzie. PoZjOr.nie jest m.u w ·YSTAH•ft RBDJDlllJI 
nfo podkreślone brwi; nosi1ta pstre suk- letnicy Bałaszowej; rząd sowiecki pr:ze- p· W O WO 
n1e jedtwabne i ni-ez:ii.czone na:ramiennlkii, znaiczyl go acrnerykańce jaiko rezy:den- Niie może je<l!nak oprzeć S'i.ę. pa~usie . 
lro!je r wiisiorki."wydaji\ce przy każ.dym cję, · · . · · I w grndruiu 1925 rqku .w a:1:lrowiie małej I •- --~ 
mchu cichy dźwięk. Izadora jest o 26 lat starsza niż syn ~zy.~kóiwn. · i Pi·~trogrodzkiiej p'O'zbawią.się Warszawa, Dolina Szwajcarsłła. 

Była zawsze sama. Ząmawiała wiei- cMopa z Wiatkii.„ - · zyic1a. · . 8-17 października 
ką szklankę koniaks. i wychylała ją ied- Jesienin siat się jej ab-so:mtnym wlad- QuaHis artifex... . · , · 
umh~~~.P~~nezamó~w~n~ ~.~~w~poo~m~~~.bfua~~ p·~~~~~~~·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
~tępowaly w krótkich odstępach czasu. sto się zaciskała; w oczach ie20 płonął I 

Na py.taoie, kto to jest. szeptał kelner częściej żar nienawiści niż miłości. A . Znó'vl 'katastrolo· fefJ:ućza. 
zdziwrony: · jeónak był on tylko bezwolnem, upar-1 · .. 

- Pan nie wile? La cetebre Duncan! tern dzieckiem w jej ręku - zabawką. 
Czas mj,j,a. Jes1eniin .nLemaI stale ba-

Taką się stala Ż biegi-em czm:s.u ..• Pró~ Wi w pafacu. Pala zmysł·o\vośct i a:lkoho 
bowaila jeszcze tańczyć, ale nk szlo w1ę- lu rnprowa:dza starzeją-cą się tancerkę i 
cej. W pa;rysfoi,em ·„Troic.adero" rozległ pięknego mio«łziefa.:.a codz:.it'J w krnj. w 
·"ię śmiech, P'Oczem· Jźadora z estrady którym czas zatrzivmnje się. AlkOholizm 
pubkmość tak ofukała, że paryska poli- Iza.tory staje się nieszczęściem poety. 
cj;J byI!!. zmusz·ona wydaltlć ja, ~ miasta. Przyjac+cie naradzają się. jakby Je-

~ Mł?;JY rosy~s~ipoeta_., A~atol Marlen- sienina. ~i.ryzwo!ić. z pod jej v;p!y\vtt. Je-
1~·1. kLo~y wespoi z Jes1~nmen? zal?·ż.vł den z n:ch zo·staic przez rząd wysfa11y 
bo·lszew1cką szkołę poetow, „imagmrns- ' iako komisarz u-o Persji. Jesic11n11 da5e 
tC.w", wydai niedawno temu ksi·ążkę pod się namówić i tó'J.·arzyszv mu. Le·cz nie 
c;Huakte.rystycznyrn ty.tulem „Romans knvem i est znowu '\\: Moskwi-e. Duncan 
hez kłamstw". Jest to opiis moskiew- uaruie ~u złotv zegarek a on cieszy się 
sldch i pi.ot.rogrodzkich sfer artystycz- jak dziecko. · · ' · 
~ililW__..i8~ · ł Mniej \Yit;oeJ co d\,\·a tygodnLe PO'ia-

. · . \Via się .Jesienin ;~ malem zawi111iątkie-m 

P• 1~1 f otb bieJ;iz.ny poJ paclJa \V SWC111 dawnem lerWSZY 8 m 0 a- 1nieszkan'u. Grzmiącym gł-asem wOil:a do 

Io. przyjaciela: . wy. - Skof\CLVlO sie! DeEnitywnie! Wy 
Pod tytułem „.Jedenasttl :łjablów" zo Z\>, o)·qe111 s!ę od niej.! !Zadora' addio! 

stanie wykonany w Berlinie pk~rw>zy Zvt vki·.:: z.hwja! się po l!;Odz:nie µor- ' 
w~Thi ~ fo~b~ow~ Z~ę;ia clo t2go fier Jon1u lzadorv z listem. J~~n~ ]~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
Hlmu prowadzi zna.ny w kohch spoilo- t~, ·ar{lo s i ę trzymaL Po g;odziln.ie przy- ::: _ 
wych reżyser Zoltan Corda, Film ma być bywa1r sekretarz f zadory. Odchodz:it ·;. · . 
wykonany po raz pierwszy w pa.iJzierni 

1

. 1J1i:czem. Teraz pojawia się onrn sama. J t.- . • • . . . • 
ku i przyniesie in.teresnjące sceny z iY; s~erntn kl•nie: no·gą ją o·dtrąc.a„. Ak koń- Lutmk h!szpansk1 LORIDA, k!ory _ch~1a! 
da i wałk footbalistów. czy sję za wsze jedna1k·o: Jesienin zbiera I · katastrofy i p0ruósł smierc 

odbyć łOt Ma(fryt • Man~lla, padł ofiarą 
pod szczątkami aparatu. 



Ko11nwKi o ~rn~roJ Dtt~ar Jx~re~iu Wieuorneun" 
Union (lódi)-Sokół (Zgierz) 1:2 ·(0:2) 

O.M.S. (Łódź)-P.T.C~ (Pab!anice) 7.:1 (1:1). : 
Swietnv sukces Sokoła zgierskiego. . · 

Drugi tydzień rozgrywek o puhnr Wynik osiągnięty przez GMS. ·Nywo 
„Expressu W :eczornego" przyniósł z.nów łał sensację w świecie sportąwym Lódzi 
cały szereg sensacji i niespodzianek. GMS. zdobył :::ię na n'czwykły wys!łek 

Jedynie w Lodzi wszystko i1 c szło os iągaj;;,c rc:kordowy vrynik w rozgryw-
„gładko". W spolkaniu Hakoah - Sita ka ch o puhar. 
zwyciężyli zasłużenie niebiescy, którzy Warto przytem zaz;naczyć, że PTC . . 
w turnieju o puhar odegrają n'.zwąt9li- nal'eź.y o.bec'nie do najsilniejszych z'.!spr.- ~ 
wie b, ważną rolę. . . łów foot.balowych Pabjanic 1 poszczycić 1 

Roiło się natoinias.t od niespodz~an~k się może wcale ładnemi wynikami, o~ią I 
na boiskach prowincjonalny::h, l~dzie gn ~ ętemi z dru;~ynatrii' l..;ej li&!i 'olir·~g1.,wej.: 
turniej ,,Expressu" s'potyka się 1t żywem Do zawodów dych, którym przygląda ; 
zainteresowaniem publ'czności. ła się spora ilość widzów, przystą?iłY I 

W Zgierz.u pogromca WKS-u sympa- prużyny w następujących składa..:h. ! 
tyczna drużyna Unionu ulegla ~o za~ 1ę- PTC. - Kotlicki, : Jędrysiak, Szyoski, I 
tej walce ambitnie grającemu SoKołcwi. Piotrowski, Wys. Rzędziń.ski, Kochan,~ 

Przyznać trzeba, że unionistów ;;rze- Dittrych, W!ttych, Bratkowski, Kalinow ! 

śladował ogromny pech i zwyd~s~w"' od ski. I 
niosła tym razem drużyna słabsza. GMS, _ Szor, Bartosz I, Neujah:, Gałą- I 

Do pauzy udaje się gospodarz.;:m zdo I K · · · k · B t II z h B l ' 
bvć 2 bramki, w tv, m 1'edna. z winy· (;b.ro- z {a, -amms 1

' ar osz ' yc ' e um., 
1 Herc, Kozak, Ferscho. 

ny Unionu. 
Rozpaczliwe t..taki Unionu nie ,o:.hio W pierwszej czę~ci zawodów więcej C!!!W§ "*" t:m iii' 

są n~ci~ego skuiliu. z~~u~e broo1ą z ~y m~ią gmpodu~. OWe ~ru±yny !0!1~~·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
Z francuskich mistrzosi w lekkoatlc{1,y' 1~u1ych. 

się d-ilelnie i udaje im 8 ·ę utrzymał -wy- zdobywają w tej części zawodów po je 
nik do pauzy. dnej bramce. 

p0 ·zmianie stroni Sokół zmu.:;zo!ly Po zmianie stron obraz gry zmienia 
j~st ograiiic7:yć się jedynie do ddcnzy-· się zupel nie. PTC. nie wytrzymuje icm
wy, pa jakfo narzucił grze GMS. i odpada 

znacznie na siłach. 
Liczne nta4i Unionu uwieńczone · zo-

stają za ledwie jedną brnmką. Łodzianie wykorzystują depresję 
Natomiast kilkanaście ostrych strza- pr:zeciwnika i ich atak .nie schodzi Ior

łów na.pastników drużyny lódzlii~j stało malnie z pola karnego gospodarzy. 
się Jupem dobrze grającego bramkarza Rezultatem bezustcrnnej przewa~i 

. Sokoła, bądź szło w aut. GMS-u jest 6 obram.ek. Ostateczny wynik 
7:1 dla GMS-u. 

Na 'kilkan1ścic minut przed kc•ń::cm 

Kąlendarzyk rozgrywek mistrzostw 
Polskich Lig Okręgowych. 

Komisja Gier i Dyscypliny PLPN. wy 
losowała n.a.stępujący terminarz rnzgry
wek pomiędzy mistrzami Li.g Okręgo
wych, którzy się do tych rozgrywek zgło 
sili: 9 października - 6 pułk Lolnik6w 
- KS. Podgórzę i śląsk - ŁTSG. 

23 października - Pod.garze - 6 p. 
Lotników i ł.TSG. - śląsk. 

30 _paźd~ernika - Podgórze -:- ślllsk 
i 6 p. Lotników, 

za'vodów goście opadają n 'eco na silac.h Sędziował b. do:~r.ze P· Eira. 
ich ataki s t ają s.ię slabsze i w ten spe-: . ** 16 października - ŁTSG. - Podgó-
sób udaje się Sokołowi utrzymać ' zwy· - Po niedzielnych rozgrywkach c.> pu- rze i 6 p; Lotników - śląsk. ~ 

1 Hstopa-da - śląsk - p. Lotn.i..ków. 
Klub sto'jący na pierwszym m~)scu 

w kalendarzyku rozgrywek pełni '°bow~ą 
zki gospodarza i gra odbywa się w Set• 
siedzibie. 

cię.ski wynik. I har „E~PTe~su Wieczornego" przeszły 
Zawo?ami powyż.~zemi kierowe.ł b. do· dalszej' kolejki rozgry~ek i;astępują-

poprawme p. Andr.zciak. · ce kluby: Hakoah, GMS -i Sokoł. 
Pu.bl'.czuość tłumnie zale.gła bohko Ogółem pozostało jestcze 7 klubów. 

Sokoła. . .. Najprawdopodobniej jeden z khtbów 
W Pabia.nic.ach na boisku Burzy 7.m;e- przejdzie automatycznie do finału. Któ

rzył się GMS. z Pabia.nic·kiem Towarzy• rej z drużyn przypadnie ten zaszczyt rcz 
slwcm Cyklistów·. strzygnie los. . 

Hakoah - ·Siła ~:O (0:0)• 
Jeszcze żaden mecz obu powyższych leżą, o ile byt on nudny, o tyle w1idown:a 

drużvn w r. b. hiic byl nacechowany o.puścHa go z zadowolenie '\\-:ierząc, że 
l~kim spol·ojc1111, grą fair i :c[ios.towną przy ·)lyl. on O'Statnim z serii· meczów awa-ri
jacielskością. O 'Nielu z nich szerszy turniczy1ch, jakich oba te zespoty niez1i
ogól spmtowców u ~c dowiedz1ial się dla I czorią Hość rozegraty. Ni.echaj w.ięc bę-
7111a11ych przyczyn. A .ile to graczy „zie- dzic-on zapowi.edz1ią, ze ws·zysfko zk. 
dafo"' z boiska. z powodu gry brutalnej, co bylo, j11z si;; uigdy nic po;wtórzy. 
ile me,czów nicdolrn(1czono. z pow1odu Ptzebj:cg zavv'odió\v mato ciekawy, 
cczkan10ści jednej !ub drugiej drużyny, bez n.iczyjcj przewagi. Obie drużyny 
1ile wniosków na nkarani·e graczy i klu- mają równą ilość szans •dJo' zwycic;stwa. 
bów spisali, sc;dziow.ic, ile posicdz.e11. obu \Vyzyskujc te -szanse lepsL.1a tcclrnicz11ic 
tyun drużynom poś\vęclly wtaid!ze spor- ttakoah. strzelając 2 bramk!i. 
towe, tegp naprędce nikt zliczyć rnie p·o- Siła posrada doskonaty ma:terjail w 
trafL graczach, nad którym trzeba '"-fole facho 

To też o ile ten mec" nic stal na wy- wej pracy, a i ona zaczn.ie zwyciężać. 
sokośc.i klasv. dlCl iaki'ej obi.e drużvny na- Fr. R. 

Ł.K.S. gra w niedzielę z Ruchem z O. Sląska 
W nadchdzącą niedzielę xoz~rywa L. I , Do zawodów tych wystąpi ŁKS. w 

K.S. swój przedostatni mecz o mistrzo- następujących składzie: Mila, Cyll, Ga
stw.o P.olski. Prz-eciwnikiem ŁKS-n jc5t lłecki, Jasińs·ki, Trzmiela, Gosławski, 
Ruch górnośląski, który pokonany zo- Stollenwerk, Sowiak, Miller, Aldek, 
stał na $ląsku :t>r7.P.7 r"wrwonvd1 ,._, sio- śledź. 
'iUnku 3:1, . , 

lawo~J t. l. i. [ - ~0~1órze nniewainionl. 
„ Mistrzem Krakowa jest Oarbarniaw 

Pod adresem kierownictwa sekcji będą ponownie rozegra·ć zawody z Gar~ 
piłki nożnej ŁTSG. nadeszło pismo z barnią w Krakowie. 
Zarządu Ligi, że zawody ŁTSG - Pod- Ciekawie jednak przedstawia się spr:! 
górze unieważn.ia się, . ponieważ mi- wa pokrycia deficytu, jakie miało ŁT. 
strzem Krakowa została Gat"barnia a nie SG . .z zawodów z Podgórzem. Defieyt z.· 
Podgórze. W · ten sposób ws.pomńiałe lwy;jazdu łodzian do Krakowa wynosi ' · 
zwycięs'two l.TSG. z Podgórzem 3;0 zo- koło 50-0 złotych. . · 
staje bez znaczenia i łodzianie zmusze!'l.i · . 

Swej!o czasu kL Turystów wniósł pro po gruntownem :rozJ>aŁrzeniu sprawy ~O 
test przeciw weryfikacji zawodów Tu- test kl. Turystów adrzucił, poniBważ Da 
ryści - TKS. w Toruniu {2:1) dla TKS. bert miał prawo w /TKS. wys tąpować. 
ponieważ w. g, zdania kierownictwa sek Sprawy kl. Turystów bronił jedynie 
cji piłk,i nożnej kl. Turystów w barwach przedstawiciel Polonii warszawskiej p. 
TKS. wystąpił nieprawnie gracz Da- Piotrowski zaś z ramienia kl. Turystów 
berr ostatnio z.głoszony dla Warty. Spra uzasadniał słuszność p. Głażewski, któ
wa ta dągnęła się przez dłuższy czas i ry w tym celu wziął udział w posiedze
opecnie jak ·s1ę dowiadujemy zarząd P. niu zarządu Ligi. 
L.P.N. na ostatniem swem posiedzeniu 

rtowe placówki sportowe na t1reni1 faodzi. 
Sekcja pań tutejszego „Sokoita~• u- Warszawska „Grażyna' znan~est w 

hvorz:vfa na wz-ór warszrawsldej ,,Gra- całej Połsce, przede'Ws:zystkiem Zl do
żyny" przy „Sokole" odrębną sekcj·ę skonałych wynilków w dziila1e lekikoatl~-

1„ kk• k „ ·1k · b I I sr}ortawą pań tyicz;ny1n1. Sclccja l6cl:zkii·ego „Sokola'' uB IB ary· na n.1 arzy Ził ru a ną gra iuww·=· ~ł}łii!!WiWi IWJWBWMW nn MM wprowadza u si1cbie, prócz lekkiej a.tfo„ 
p 'I O 'h E tyktt\, gry rnchowe, ja'k, siatkówkę, ko-

Na ostatniem posiedzeniu wyd.r..iału ILuxemburgowi z Wars7..awianki, za bm PUuar xnressu szykówkQ, ha zcO Q i im1e. 
gier i dyscypliny PLPN. znów nał112ono talną grę na zawodach z Poionją w War Hr " łl1 u 
na kil-ku graczy extra klasy państwowei szawie. wiBCZornego Protektorat nad tą sekcją o·bjęly zna-
kary za brutalną grę, tymrazem jednak Udzielon.o surowej nagany Józefowi I ,.. new Łod•z i z1 pracy ,społecznej osoby, a 
tak minimalne, tże gracze ukarnni nawet Adamkowi z Wisły za gr~ brutalną na wa/czyc bqazuJ 1eszcze k!erowniictwo sportowe spoczy\via wrę-
nie odczują tego i tak: zawodach z TKS. w Krakowie. d k · b t; z O p N 

Udzielono napomnien[a Marjanmvi Róvrnocześnie wydział gier i dyscyp- /(] en .lu LI. • • -u. kach zaslużoniego na tem polu tizri ała<.:Zrt 
5po}dzie z KS. Warta, za grę brutalną liny wydał drugi komun:kat do 7-.arzą:lów W rozgrywkach o puhar „Expressu P. prnfesora Robakowskiego. 
na zawodach z iPoLonją w Wars:iawie. kluibów Hg~ pa11.stwowej wzywający by Wiec~orn~·go" .z trz~ch klubó_w L~OfN. ! Należy mieć na'diz.irejc, że sekcj~ tu 

Udzielono :napomni-enia Mateuszowi poszcze•gólne zarządy wpłynęły na swych pozosi:ał Jedyme W,dzew, kloty me r~>- 1 • • • - • ' d 1 n 0 z:tslyillle w m·cdlug_ 1m czas·l'e z wy•C'i,"'!Jf-
Hochowi z Hasmonei Lwów za brutalną graczy, by gra nie była taĘ ostra i bru- 1 zegrał jeszcze ani je nego sroL{a:J. a . • 
.grę z Turystami w ł,odzi. . I talna, gdyż yv przeciwnym ,razie kary bę t dwóch tygodniach odpadli WKS. i Ll-

1 
nów sportowy!C'l1 na wszys tkich boli!s.-

Udzielono surowe j m.gany Ja11lnvi. dą su:zowsze. lnion. kach PoJski. 
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CASI 
DZIS i Drtl ttASTĘPNYCH ! 

Wieczór czarującej muzyki KALMANA 

Ksilfżna 
tzardasz,ka 

Wszvstkich 
wzruszy 

Wszvstkich. 
zabawi! 

Vszvstkich 
zachwyci! 

- -..... ----------· nKsiężna Czardaszka" 
rozgrzewa, jak cza1dasz, 
rozmarza, jak walc, 
upaja, jak szampan, 
porywa, jak w1cher:1 

1 
ukazuje romantyczne puszty 

węgierskie, 

,,Kslę:ina Czardaszka" 
przenosi nas w kraj miłości i 

czaru; 
osnuwa prz«;dziw.em pieśni 
każe zapomnieć o dniu pow

szednimi 

Oryginalną ilustracjf muzyczną E. KALMANA. 
wykoaa orkiestra s7mfoniczna poci kier. p. Kantora. 

W roli tytułowej czarująca wiośnianą urodą i wdziękiem 

LIANA HAID. 

. PO[Hfe~ ieaoiów o ID~l. ł.10 18 DDł. 

O erem się mówi na ucho? 
.„ .. Qrgje arystokracji rosyjski e] w Paryżu ... 
w„.Bal Księcia Orłowa, w którym biorą udzi ał najpiękniejsze i naj

wytworniejsze damy i towarzystwa pa ryskiego ..... 
_.Apartamenty Księcia Orlowa, do którvcl1 mogą się dostać jedynie 

wtajemniczeni i ... wtajemnicżone .... 
•. „.Spoliczkowanie Księcia Orłowa przez jego młodszego brata Piotra 

i wstrz-ąsające samobójstwo młodego k sięcia .. „. 
.„„Uczta sylwestrowa, do której zasiadają raz do roku przy okrągłym 

stole wszystkie przyjaciółki Księcia donżuana, - otaczając go· żywą. gir-
landą kusicielskich ciaL... · 

..... Wszystko to ukaże się wkrótce na ekranie 

Kina ,,SPLENDID'' 
w wielkim dramacie z życia emigracji rosyjskiej w Paryżu pod tyt. 

s.iąże Orło 
W rolach głównych rasowy 

., 
Lowell Sherman 

oraz kusząco pe>nętna 

Paulina Garo n 
niezrównana w roli dziewczęcia z Montmartr"u 

oraz· po raz pierwszy w dziejach kinematograf.i
autentyczni ksiEiżęta rosyjscv uzyskani dla filmu 

s L NDID 
20 NARUTOWICZA 20 

Dzis i dni następnych! 
Wspaniały podwójny program 

, Panienka 
bez przeszłości 
Czarujący, wesoły, jasny, pogodny film w 10 ałłt. 

!
0

!!~!!!!!!•!!•!-!!Y W roli głównej !!!!!!!!!!!!'4~!!!1!• 

Willy FRITSCH 
W rolach siedmiu córek laureatki konkursu pi~kności 

siedmiu krajów z czarującą angielką 

Betty Ballour na czele. 

PONADTO • 

Białe róże 
WzruszajClCJ' dsa111at erotyCZllY najnowsz, produkcji 

Pm~te~ ~eaoiów o 1o~l. UD DB ~oł. 

Doktór •1111 
Uew~owirz PokóJ , UDJO' ,~-.=:.t:::i:~ .::~: 
Cl!or, skórne we- dd . I "' „ 2 r' towej 
neryc1ne I płd owe z o zie nem . „UM... TUZIN zt.. 6.-

f(onstantynoivSka 12. wejściem 1' . wszędzi do nabycia 
Tel. 55-52 z całodz1 en nem i i;;;ąa;ą;ąiiimm•'!ll*Bi mmm1w111B1iiliWNilo'li!HBllllillM'1!ł!!:G!P!Wlt1ill!illlli 

Przyjmuje od 9-1 t I b 
i od 6-8. Dla art u riym .,mem n I"!. R A M O F O N Y p łlł Y T Y 

do 4 _ 5, P bez, umeblowany "' 111 J ._ 
Ola niezamo~nych do w1Nl21·ec1·a ~nstrumenty muzyczne 

ceny lecznic. W•ado1~1uuśc: ul. po L To N'' 
Or. ft[lHH ~~~:~.1·f~.: 1'' p,otrkowi:ka ll7 •• 

;~~~::.:.~;~:;: B1um1m ~~=~; 
NawrQt 2 z długoletnią µ .ale 8 Zaw!adomien~e! $ 

I do 10, 1-2 i 4~8 tyką w 5'rzędzalni· 0~: s l" i·,;. n"dal . 
• ob d kł d Zawiadamiam z. b..li12ntel<>, „ " dla n 1ezam inych · einany 0 • a • · ' 'I. 

i me z bmrowością i :0 prowadzę salon d::imski 
ceny ecz:ntc i~szelkiem1 cz_ynno~ !gs 

mim w podotmem o p. f. Bronisław i Henryk · 
Lekarz UeO{fSfa pm ds1ębiors1w1e /0 KONSTArtTYNOWSKA 12 

f 
U . poszu.tuje '~ uOfOWl[l 0~p4)wiednie90 '8 Polecaiac SIC~ Sz. Khjeotel1 por,::istaję 

• . . . P1e~!~~.~~~~~a~e- I~ z poważaniem BitONłSŁAW. 
przyjmuje w lecz- ferenqe. Okrty 000000000000000000000000,0000000000000 
nicy przy 111. PiQtr - sub, .L. 100" w C - Il) .li 

l<owsl<iej 294 adtn. „Reputiliki• 30 LECZNI A r. m„eu. 
codziennie od godz. . d bubliłcz 2-7 wleci: lekarzy specjalistów g;;ib1net enty. ;g · 

Biegła ~ styczny urzy Górnym Rynku. - ~ 

~~ ~ 
· Piotrkowska 294, tel. 22· 89 

~·1yn~ ft A przy przystanku tramw. pabjanick!chJ Cef~~~~~_:1;2~3 U~i, I~ U przyimuje chorych w chorobach wszyst- rk h k. 
• kich spcc1<1lności Cld g. 10 rano do 6-ei • DrDuV S nnrn, \VP, 

pOSZU~UJe po poł. Szczepien'ie ospy, analizy (mo- amtm MnttOOłtlOWP 
S;;i:kołna N2 12 1ak1e1kolw1ek po rzu. kału, krwi, plwo-:m etc .) operacje Leczenie sztucz• 

sady (ew. bez- o'patrunkl. . _ nym . słońcem wy· .. horoby włoś6w; 
skórne. werrerycz'ne 

tnoczoplciowe. 
lccz rnie . p;óąiitm 
Roentgena j lampą 
KWąfC liWą, przyi'(nll 

1 ie od f.!. 6-9 w. 

płatnie) . Oferty Porada 3 złote. Wizyty na m1eśc1e zv~ow.em. 
f-1 H. Zabiegi 1 operacie O'd umowy. Kitplęfe Pn:v1mu1e od 

„ . świetlnę. Naświetl~nla lampą ltworl':O• g. 8 dp 10 rano 
wą. Roentgen. Zęt:Jy Szt~cane, korony od 5 -8 w. 

ztote. plątynowe 1 r.icsiy. - W niedziele 1 święta do gfrdz l. po poł cdW'.~ 

Watolin~ 
najlepszej wełny z pierwszej 

ręk' poleca 

EDMUHD 80K1lflTHEH 

ZGUBIONO PO .: TfEL n d l onunm~K' (:)00000000000000000000000 

M Plc:f1:s:.oca~=:i~r:ae~~1a:r:c. w~\>r~~ uf. m~u. . l\Ri\UW~ i Znaczki pocztowe 
szynowski pt. 1/8 ma sumę zł. 100. 2) TeS. 27·81 6?5 rozmaitych, prawoz1-
M. [), Wiener, Nowtłm, 10, zł, F Engiel wych gwaran towanych, do-
pł. 29/9 zł, ICO oraz 2 kupony Ł. To- Spe·cjalista cbo·ób uszu, nosa, gardła skonały katalog ty 'ko Q. ił. 
warzystwa 1) na zł 75, 2; na zł 12.50 i płuc. Bogato i ltJ>lrnwany cennik 
które były pł. 111. 19?7. nini~szym unie· Konstantynowska 9. bezpł•tnie. 

::za::rw; • i i 

Pońuornv ieawanne 

s· I • 79 t I 41 79 ważnia się. Frzv1'mu1·e oi 12-2 i 5-7. fiul~bnrrtBf e. [1'e Lozeroa (Slwa car1a) 

i inne, suknie trikotin-0we i t. p. 

przyimuje do reperacijr. 
ql. 6·go Sierpnia 76, III piętro. 
Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu , •. len new.1cz;i • e • · • Zw~oić. LEISEROWIC .! 1 Szkolna 4. 1 u • » 11 • l 

'k!ad guz:&łcow 1 podszewek. 00000ą000000000000000000 000000000000000<?'.100000000 00000000000000Ci>0~· ~-~-~· ~· ~· 00~· ~· 000~· ~· :~00~·~0~· ~!!~"!"!-~!!&!!!d ~&!-~l'IE&H!l~I!'!.'""'·""~""·' 
;a wydawnictw~ „Republtiika" sp. '.Z og.r. oopo:w. \V~aidysfaw Polaik. W dr,1karnl ~epublik.i" t.ódi, Piwkowska ~ ~ ..,.,t- 'nfl Or,)hr>: ' 




